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S P R A W Y  P O L S K I E
SESJA RADY LIGI.

POLSKA A NIEMCY.
POLSKA A LITWA.

Berliner Tageblatt 26.1, pisze, że przy osądzaniu 
wyników sesji genewskiej należy przeprowadzić wy­
raźne rozróżnienie między sprawą górnośląską i sp ra­
wą rozbrojenia. W edług zdania kół urzędowych w 
sprawie górnośląskiej Niemcy odniosły znaczny suk­
ces, który rozumie się utrzym uje się w ramach, jakie 
były do osiągnięcia. W skazuje się na to, że decyzja 
Rady Ligi nie daje gwarancji, iż Polska przedsięweź- 
mie dostateczne środki dla ochrony mniejszości nie­
mieckiej na przyszłość, ale należy na to odpowie­
dzieć, że zalecenie Polsce przedstawienia na najbliż­
szej sesji Rady sprawozdania z powziętych zarzą­
dzeń w tym kierunku może być uważane za dostatecz­
ną gwarancję. O ileby w m aju okazało się, że Polska 
nie spełniła swoich zobowiązań, Niemcy będą mogły 
ponownie poddać swoją skargę pod obrady.

Deutsche Allg. Ztg. 27./, w art. wst. „Pierwsze 
słowo w długim procesie" omawia wyniki obrad ge­
newskich w sprawie zatargu z Polską i podkreśla, że 
słuszność nakazuje stwierdzić, iż formuła, osiągnięta 
w Genewie „w sprawie polskich metod ucisku powin­
na być tłumaczona o wiele pozytywniej, niż podobne 
sformułowania ostatnich czasów", Polska została — 
pisze dziennik — zasądzona za nieposzanowanie swo- 
**h międzynarodowych zobowiązań. Dodajmy za ra ­
zem, że przesada w ocenie wyników genewskich niko­
mu nie może przynieść pożytku. Gdy pośród hymnó w 
radości pewnego pisma berlińskiego mówi się ,,o sil- 
nem umocnieniu światowego stanowiska Niemiec", 
jest to kompletnem głupstwem i dla polityki państwo­
wej równie szkodliwem, jak inny biegun krytyki, 
ehęć konstruowania za wszelką cenę zwycięstwa prze­
ciwnika.

Autor podnosi, że pewną wskazówką dla trak to ­
wania mniejszości niemieckiej w Polsce może być 
traktowanie przez rząd  polski partyj opozycyjnych, 
co doprowadziło do Brześcia. Wytoczenie sprawy 
ucisku mniejszości przez Niemcy autor uważa za 
pierwszy krok do rozwiązania tego zagadnienia, k tó­
re jednak zależy od licznych czynników, nie tylko od 
bezpośrednich stosunków między Polską a Niemcami. 
„Teror polski — pisze dziennik — został ukarany, ale 
proces przez to nie został jeszcze zakończony. Muszą 
być dane gwarancje, że oskarżone i ukarane państwo 
potraktuje objaw woli Ligi Narodów nietylko jako 
pustą deklamację".

Beri. Bór sen - Courier 26.1 pisze, że Curlius w ra­
ca z Genewy ,,z większym kapitałem  zaufania niż ten. 
jaki tam zawiózł". Sądząc z głosów prasy, nawet p rze­
ciwnicy jego nie łatwo mogą zaprzeczyć, że osiągnął 
sukces, szczególnie w sprawie górnośląskiej. P art je 
umiarkowane i socjaldem okracja bez zastrzeżeń na- 
w;et pochwalają ten sukces, który Niemcy osiągnęły 
przez swoją wytrwałość i rozsądek, a naodwrót — jak 
to wynika z istoty faktów — Polska poniosła dyplo­
matyczną klęskę.

Le Quotidien 26.1, wyraża swe zadowolenie z po­
wodu załatwienia w Genewie polsko - niemieckiego 
konfliktu i dodaje, że dużą zasługę ma w tem Briand, 
który przyznając w rzeczywistości rację Niemcom, 
potrafił oszczędzić godność Polski. Dalej dziennik u- 
waża, że naogół polsko-niemieckie stosunki są trudne 
a złagodzenie ich wymaga dużo dobrej woli z oby­
dwóch stron i zręcznego pośrednika, którym jedynie 
może być Francja.

Le Populaire 26.1, wyraża swe zadowolenie, z za­
łatwienia polsko - niemieckiego konfliktu w Genewie 
i uważa, że Rada Ligi pierwszy raz wyraźnie wzięła
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pod swą obronę m niejszości narodow e nie liicząc się 
z dotychczasowem „niepraw nie '' uprzyw ilejow anem  
położeniem P olsk i w Lidze N arodów, op arte to  na  
predylekcji, jak ą  P olska cieszy się na Quad d 'O rsay . 
Została również złam ana oficjaln ie nieufność w zglę­
dem Niemiec, D ecyzja R ady  Ligi m a znaczenie w y 
soce symboliczne. U łatw i ona w alkę niem ieckiej d e ­
mokracji z nacjonalistam i, a d la „dyktatorskiego" 
rządu polskiego będzie przestrogą.

L'Echo de Paris 26.1, zam ieszcza spraw ozdanie 
Pertinaxa z decyzji R ad y  Ligi N arodów  w kw est j i 
polsko - niem ieckiej pod ty tu łem : „W  sporze polsko- 
niemieckim nie uwzględniono wym agań d-ra. Curitiu- 
sa“. Po krótkiem  spraw ozdaniu  dziennik staw ia p y ­
tanie: „D laczego dr. C urtius zadow olił się tak  m a- 
łem?" i odpow iada, że  po pierw sze, m em orjał mniej - 
szóści niem ieckiej, k tó ry  był znacznie um iarkow ań 
szy od oskarżenia R zeszy był m u mocno nie na rękę. 
a po drugie— mimo energ ji cechującej na pozór jego 
wystąpienie, nie mógło im  być przyznane p rzez Ligę 
Narodów, gdyż jest to rew izja  granic Polski, co z a ­
mierzają oni uskutecznić n a  innym teren ie i innem i 
środkami.

Le Populaire 25.1, zam ieszcza spraw ozdanie z de­
cyzji R ady  Ligi N arodów  w  spraw ie polsko - niemiec-o 
kiego nieporozum ienia pod ty tu łem : „R ada Ligi N a­
rodów zam ierza bronić p raw  m niejszości. System  
obrony m niejszości —  pow iedział H enderson jest 
składową częścią p raw a m iędzynarodow ego i jest n ie ­
zbędnym elem entem  dla u trzym ania pokoju  św iata .

L‘O euvre 25.1, w yraża swe zadow olenie z powodu 
decyzji R ady  Ligi N arodów  w spraw ie sporu  polsko- 
niemieckiego, gdyż żadna ze stron nie m oże uw ażać 
przeciwnej za zwyciężoną, a m niejszości narodow e 
ujrzą w  niej w yraz opieki Ligi Narodów.

Journa l de G eneve 25.1, om awia spraw y polskie 
w Genewie, a  mianowicie w ydarzenia na G. Śląsku 
iw  M ałopolsce W schodniej. Dziennik w yraża w ielkie 
uznanie dla ta len tu  dyplom atycznego min. Zaleskiego, 
który, da jąc  C urtiusow i m ożność ostrego a tak u  pod 
względem formy, uzyskał ustępstw a co do treści. 
Dziennik zarzuca dalej Niemcom, że chcieli w yzyskać 
sprawę m niejszości -narodowych dla egoistycznych ce- 
lów swej polityki nacjonalistycznej. P o lacy  ze swej 
strony powinni rozumieć, że uspokojenie um ysłów  na 
G. Śląsku może być jedynie korzystne d la  państw a 
i powinni uczynić w  tym  celu wszystko, co jest yj ich 
mocy. Co do spraw y M ałopolski W schodniej, z n a j­
dującej sie obecnie w kom isji trzech, to jest ona moc 
no skom plikowana. W ina jest zapew ne po obydwóch 
stronach. U kraińcy za rzu cają  Polsce, że nie d o trzy ­
mała słow a co do obiecanej autonom ji, lecz w tym 
wypadku nie należy  zapom inać, że U kraina au tono­
miczna natychm iast rzuciłaby  się w objęcia Sow ie­
tów, co byłoby nadw yraz groźne dla E uropy  i pokoju. 
Europie powinno zależeć na wzm ocnieniu i lozw oju 
Polski, lecz P o lska musi, ze swej s trony  unikać spraw , 
które jedynie szkodzić jej m ogą na teren ie  m iędzyna 
rodowym.

P rasa w ło sk a  26.1, re a su m u je  re z u lta ty  o b rad  genew skich  
z opóźnieniem , p o d a ją c  k o m en ta rze  w yników  d o p iero  w w 
czornych w y d an iach  pon ied z ia łk o w y ch . R oli d e leg ac ji w łosk ie)

p rz y p isu je  się  o lb rzym ie  znaczen ie  i w ie lk i w pływ  n a  u k ła d  
obecnych  stosunków  w  G enew ie.

Giornale d 'lta lia , w art. G aydy, k tó ry  był obecny 
na obradach  genewskich, p. t. „W łochy —  Paneuro- 
p a  —  Liga N arodów " podkreśla , iż delegacja włoska 
p rzyczyniła  się do nadan ia szerszych  podstaw  p ierw ­
szorzędnym  zagadnieniom  europejsk im  oraz zagad­
nieniu rozbrojenia. W  sp raw ach  in teresu jących  bez­
pośrednio  Polskę, G ayda pisze: „Liga N arodów  zna­
laz ła  nareszc ie  w łaściw ą drogę. Z arzuciła program y 
ogólne —utop  je, zw róciła się k u  badan iu  zagadnień 
konkretnych. N a tej d rodze s ta ła  się instrum entem  
i terenem  szerokiej akcji politycznej. K oła niem iec­
kie —  pisze G ayda —  atakow ały  w swoim czasie 
S tressem anna za w prow adzenie Niemiec do Ligi. 
Dziś okazuje się, jak  p rzew idu jącą  by ła jego po lity ­
ka. Tam, gdzie tra k ta t w ersalski nakazyw ał Niem ­
com milczenie, absolutny bezruch, Liga N arodów  
w róciła im praw o w ypow iedzenia się oraz akcji. T y­
powym  tego p rzyk ładem  jest sp raw a górnośląska. 
Niemcy, jako  członek L.gi, w ykorzystały  jej teren  
m iędzynarodow y pod względem  politycznym  do obro­
ny swego program u rew izjonistycznego.

Na tę  sam ą okoliczność zw raca ją  uwagę i inne 
pism a włoskie, sądząc, że w ystąpienie C urtiusa, u- 
w ieńczone ich zdaniem  powodzeniem , jest początkiem  
wielkiej ofensywy niem ieckiej na Polskę, k tórej celem 
jest oczywiście rew izja granic.

Izw iestja  27.b  p iszą: B ezw ątpienia pozycja d y ­
plom atyczna Niemiec w G enew ie nie s ta ła  się b y n a j­
mniej gorsza. D yplom acja niem iecka po trafiła  osiąg­
nąć pew ne rezu lta ty  dyplom atyczne. U dało się jej 
m iędzy innem i zdem askow ać p rzed  całym  światem 
w form ie kategorycznej prześladow ania, k tóre cierpią 
m niejszości niem ieckie w Polsce, gdyż polski m ini­
s te r spraw  zagranicznych Zaleski zm uszony był uznać 
fak t naruszenia konw encji genewskiej i obiecać, że 
winni —  pod słowem  ten  rozum iał zapew ne niższych 
urzędników  —  b ęd ą  ukarani. T e ośw iadczenia min. 
Zaleskiego będą m ogły być zużyte później, jeżeli bę­
dzie tu  zastosow ana zręczna tak ty k a . Fakt, że dyplo­
m acja niem iecka spow odow ała w łącznie z W łocham i 
zaproszenie Z. S. R. R. n a  konferencje europejską 
w brew  życzeniu F rancji, musi również być uw ażany 
za bezporny sukces Niemiec. S praw a zaproszenia L. 
S R R- zyskała  również poparcie A nglji. W  istocie 
nie przyniosła ona o iety lko  żadnej ujm y pozycji n ie­
m ieckiej. a le  jak  tego dow odzą rokow ania w  spraw ie 
pożyczki zm usiła F ran c ję  do stw orzenia d la Niemiec 
jakiegoś wyjścia. Jed n ak że  dyplom acja niem iecka me 
zaryzykow ała w pisania na porządek  dzienny ani kw e­
st j i ko ry tarza  polskiego, an i leż energicznego żąd a­
nia isto tnej redukcji zbro jeń  lub te ż  przyznania Niem­
com praw a zbrojenia się w edług ich własnej woli. Nie 
na leży  się dziwić ostrożności dyplom acji niem ieckiej, 
poniew aż pozostaje ona n iety lko  pod wpływem  oba­
wy porozum ienia angielsko - francuskiego, 
pod p re s ją  w ielkiej bu rżu azji niem ieckie,, k tó ra  prze- 
dew szystkiem  pragnie pożyczki ^ g r a n m ^ e y  To 
pragnien ie oraz obaw a ’rew olucyjnych konsekwencyj 
zbliżenia z Sowietam i m a w pływ  n a  stanowicko_wszyst­
k ich  g rup  burżuazji niem ieckiej. D yplom acja nie­
m iecka zn a jd u je  się dzięki ternu z jedne, s trony  pod 
p re s ją  stanow iska wrogiego trak tow i w ersalskiem u 
m as ludowych, z drugiej zaś strony pod naciskiem  wo-
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li burżuazji niemieckiej, która jest niezdolna do ener­
gicznej polityki zagranicznej.

Lieiuvos Aidas 26.1, w art. p, n. „Bilans genew­
ski", nawiązując do decyzji Rady co do skierowania 
do Trybunału Międzymarodowego zapytania, czy 
istniejące umowy międzynarodowie zmuszają Litwę 
do otwarcia ruchu na liniji Landwarowo — Koszedary, 
pisze: Nie należy dziwić się, że nieizlikwidowany do­
tychczas spór litew sko - polski mógł niektórym  p a ń ­
stwom dokuczyć. Państw a zachodnie dążą do stabili­
zacji Europy wschodniej. Prawie wszystkie państwa.
zasiadające w Radzie, z wyjątkiem  jednego dw uch
życzyłyby sobie nawiązania normalnych stosunków 
pomiędzy Litwą i Polską. Przeto też ich delegaci chę­
tnie korzystają z każdej drogi, k tó ra  m ogłaby dopro­
wadzić do tego celu. Z tego punktu widzenia należy 
zapatryw ać się na stanowisko Hendersona w  spra­
wie litewsko - polskiej.

Co się tyczy sprawy kłajpedzkiej, to dziennik 
przyznaje, że mylił się, sądząc, że jest to spraw a n ie ­
poważna i że będzie rozstrzygnięta na obecnej sesji 
Rady. Tymczasem okazało się, że w Genewie na .tą-

Z A G A D N I F . N 1
SPRAWA PANEUROPY

1 zwiesi ja 25.1, omawiając wystąpienie prem jera 
Norwegji Mowinkela w komisji europejskiej zazna­
czają, że wystąpienie to  było aktem jawiniei wrogim 
wobec Z. S. R. R. Ja k  wiadomo prem jer norweski 
dwukrotnie oponował w komisji paneuropejskiej 
przeciwko dopuszczeniu Z. S .R. R. do prac tej komi­
sji. Również propozycja delegata Danji Munka, który 
zalecał wyłonienie podkomisyj, do którychby od wy­
padku do wypadku dopuszczano przedstawicieli 
państw, nienałeżących do Ligi Narodów, była zawoa- 
lowanem wystąpieniem przeciwko Z. S .R. R. Obydwa 
wystąpienia prem jera norweskiego oraz delegata duń­
skiego niezależnie od decyzji komisji europejskiej 
mogą być oceniane jako akty wrogiego stosunku do
Z. S. R. R.

La Tribuna 24.1, w art. wst. twierdzi, że Grandi 
przedstaw ił w Genewie, na jakich podstaw ach p o ­
winna się opierać Paneunopa i 'wykazał konieczność 
zaproszenia do współpracy Rosji i Turcji, a stanow i­
sko jego spotkało się z wielMem uznaniem i powo­
dzeniem. Ponieważ niektórzy uważają to stanowisko 
Włoch za sprzeczne z polityką tych  państw, k tóre nie 
uznają Sowietów lub nie utrzym ują z niemi istotnych 
stosunków, ■'twierdza dziennik, że typowym przykła­
dem nieuznawania Sowietów są  Stany Zjednoczone 
A. P., k tóre mimo to utrzymują najbardziej ożywione 
stosunki goispodarczoe i handlowe z Sowietami. Jest 
to polityka prawdziwie realistyczna, k tó ra  — pom i­
mo. niechęci Am eryki do ustroju sowieckiego — jest 
w stosunkach >z Rosją bardziej zaangażowana, niż na­
wet Niemcy.

La Tribuna 23.1, w koresp. z Genewy twierdzi, 
że wbrew opinji, jakoby Anglja była zdecydowaną 
przeciwniczką gospodarczego zjednoczenia Europy, 
podczas gdy w Genewie pokazało się, że Anglja jest 
gotową do współpracy, bardzo korzystnej dla niej.

piło poważne starcie pomiędzy m inistrami Litwy i 
Niemiec. Dziennik w yraża zadowolenie ze stanow iska 
Rady, k tó ra  nie przychyliła się do żądań Curtiusa, u- 
wzgłędniła natom iast żyazenie min. Zauniusa odłoże­
n ia skargi kłajpedzkiej do sesji majowej. Litwa — wg. 
dziennika — po dawnemu zostaje wiernym człon­
kiem  Ligi Narodów. „Debaty w  spraw ie Kłajpedy w y­
kazały, że Rada l ig i potrafi traktow ać bezstronnie 
zarów no państw a duże, .jak i m ałe i wymierzać każ­
dem u sprawiedliwą decyzję".

Ponadto dziennik w yraża zadowolenie z tego po­
wodu, że delegacja litewska na obecnej sesji zadała 
kłam  pogłoskom, „szerzonym przew ażnie przez p ro ­
pagandę polską", jakoby Litwa miała być narzędziem  
w  ręku  Niemiec, i nie ma swej własnej limji polityki 
zagranicznej- „Debaty w Genewie — pisize dziennik— 
wykazały, że rząd  litew ski prow adzi samodzielną po­
litykę. W  sprawie sporu z Polską Litwa zachowała 
daw ne swe stanowisko; w  sprawie sporu z Niemca­
mi Litwa również jest samodzielna, wiedząc o tem, że 
może oprzeć się tylko na swych słusznych praw ach 
i na  sprawiedliwości międzynarodowej, nie zaś na 
szczególnem poparciu niektórych państw ".

A O G Ó L N E
Tylko, że pierwotnie pomysł związku Europy był m a­
newrem w celu uniknięcia rozwiązania spraw y roz­
brojenia, a teraz to niebezpieczeństwo usunięto. D ru­
gim celem  związku miała być koalicja przeciw Rosji 
ale i to  się nie udało. Położenie w Europie zmieniło 
się od m aja znacznie,

IMPERJUM BRYTYJSKIE. 
MOCARSTWA A Z . S . R . R

Izw iestja 25.1, nawiązując do oświadczenia mini­
stra dla spraw  Indyj Wedgewood Beny o tem, iż rząd 
angielski postanowił oddzielić prowincje Birma od 
Indyj, zaznaczają, że to posunięcie gabinetu Mac Do­
nalda posiada wielkie znaczenie polityczne. Rząd an­
gielski motywuje swój krok z jednej strony tem t że 
Birma odcięta jest od reszty Indyj wielkiemi dżun­
glami, z drugiej zaś tem, że ludność Birmy według 
rasy i wyznania różni się od ludności Indyj. Motywy 
te, tw ierdzą „Izw iestja", nie są rzeczowe i m ają na 
celu odwrócić uwagę opinji angielskiej od praw dzi­
wych powodów oddzielenia Birmy od Indyj. Ludność 
Birmy solidaryzuje się z walczącą o wyzwolenie lu d ­
nością hinduską. Rząd angielski oddawna prowadzi 
politykę „divide ed im pera" i odpowiednio do tego 
sztucznie zmienia kartę adm inistracyjną Indyj. Ze 
względów politycznych prowincja Bengalska została 
podzielona na dwie części: pograniczne _ obszary na 
północy wyłączono w odrębną prowincję północno- 
zachodnią. Obecnie rząd angielski tworzy nową sa­
modzielną prowincję Birma, która znajduje się na po­
graniczu chińskiem i ma wielkie znaczenie w związku 
ze wzmagającym się ruchem komunistycznym w Chi­
nach. Oddzielenie Birmy od Indyj jest aktem wo- 
jenno-politycznym imperjalizmu brytyjskiego.

Corriere della Sera 23.1, w związku z ogłosze­
niem protokołu komisji mandatowej przypomina, że 
Anglja nieprawnie dąży do połączenia byłej kolonji 
niemieckiej Tanganika z młodemi kolonjami angiel-
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skiemi U ganda i Kenia, pomimo że p ro tek to ra t nad 
T anganiką jest tylko czasow ą adm inistracją . N astępnie 
na podstaw ie pro tokółu  te jże  kom isji tw ierdzi, że 
A nglja zam ierza nadać Irakow i sam odzielność p rzed  
upływ em  wyznaczonych 25 lat, żeby w ten  sposób 
uwolnić się od kontroli Ligi N arodów  nad tym  m an­
datem  i objąć istotny p ro tek to ra t nad tym  krajem , 
niedorosłym  jeszcze do sam odzielności i m ającym  
wiele trudności w ew nętrznych z powodu różnic naro ­
dowych i religijnych.

Vaba Maa 25.1, wczoraj, przybyła z Rosji So­
wieckiej do T allinna pierw sza p a r tja  owsa (60 w ago­
nów ), o raz 12 wagonów otrębów  i 2 wagony żelaza. 
Owies został złożony w  specjaln ie w ynajętych sk ła ­
dach. Przew idyw any jest dalszy  tran sp o rt owsa do 
ogólnej cyfry 1000 wagonów. Bolszewicy prow adzą z 
rządem  estońskim  rokow ania w spraw ie obniżenia ta ­
ryfy kolejowej o 10 proc. R ząd  skłonny jest udzielić 
tej zniżki pod w arunkiem  ,że roczny tranzy t sowiecki 
przez E stonję będzie wynosił conajm uiej 80.000 ton.

• PAŃSTWA BAŁTYCKIE,
> Prasa estońska z 23.1. podaje  następu jący  kom u­
nikat k ancelarji cywilnej naczelnika państw a w sp ra ­
wie częściowego przesilenia gabinetowego: W chodzą­
ca w sk ład  koalicji rządow ej frakcja  narodow o-de- 
m ckratyczna już od dłuższego czasu w rzeczyw isto­
ści zna jdu je  się w opozycji w  stosunku do rządu. O- 
pozycja ta  trw ała , mimo że z m inistrem  rolnictw a A. 
Keremem, członkiem  p a rtj i narodowo - dem okra­
tycznej w czasie posiedzeń gabinetu sta le  osiągano 
porozumienie we w szystkich sp raw ach  spornych. 
W  szczególności leader narodow ych dem okratów  J .  
Tónisson w swych w ystąpieniach i artyku łach  p ra so ­
wych oceniając działalność rządu, n iejednokrotnie 
traktow ał politykę rząd u  jako niew łaściw ą z punktu  
widzenia narodow ych dem okratów , naw et w tych w y­
padkach, kiedy rząd  dążył do uzgodnienia gospodarki 
narodowej z ciężkiemi w arunkam i ekonomicznemi 
państw a. W  końcu zaś w organie, redagow anym  przez 
Tonissona, gazecie „Postim ees" po jaw ił się dn. 21-go 
stycznia artykuł, au to r którego posunął się naw et do 
oskarżenia naczelnika państw a i m inistra gospodarki

N O T A T K I  I I
ROSNĘ-

Pravo Lidu 8.1, (Mor. O straw a) polem izuje z 
czeskiem pismem „Duch Casu", k tó re  zamieściło ten ­
dencyjny artyku ł w spraw ie ukraińsk iej.

Dziennik podkreśla, że M ałopolska W schodnia 
zawsze była polską, bo jeszcze historyk  kijow ski N e ­
stor pisze, że książęta k ijow scy zdobyli ją  na P o la ­
kach. Opowiadanie więc o kwiitnącem niegdyś p a ń ­
stw ie ukraińskiem , k tórem u P o lacy  stanęli na p rze­
szkodzie, zdradza elem enatrny  b rak  w iedzy histo­
rycznej .

Dziennik zaznacza, że Czesi dopiero wówczas bę­
dą m ieli praw o podnoszenia spraw y sam ostanow ienia 
narodów, jeżeli sami u  siebie dadzą się najp ierw  w y­
powiedzieć Polakom , Słow akom  i t. d.

narodow ej o w ykorzystanie dla osobistych celów ma- 
te rja ln y ch  swej pozycji p rzy  decydow aniu spraw y o 
w ykorzystaniu  energ ji w odospadu narw skiego. N a­
czelnik państw a O. S trandm an uw ażając te  w y tw o ­
rzone w arunki za nienorm alne —  po zasiągnięciu o- 
p in ji u m inistrów  pozostałych frakcji koalicyjnych —  
zdecydow ał, iż najlep iej byłoby ażeby frak c ja  naro 
dcwych dem okratów  wogóle usunęła się z koalicji, 
O decyzji swej w ty m  względzie naczelnik państw a 
w dniu 21 stycznia zaw iadom ił m in istra  K erem a, w 
rezu ltacie  czego ten ostatni złożył natychm iast prośbę 
o dym isję. D ym isja została  przedłożona Z grom adze­
niu Narodowem u.
RS?

Paevaleht 23.1, podaje, że do T allinna przybył 
adw okat W ette rrczen th a l w celu wznowienia rokow ań 
z rządem  estońskim  w spraw ie w ypłacenia odszkodo­
wań za m ają tk i ziemskie skonfiskow ane Niemcom 
bałtyckim , k tó rzy  p rzy ję li obyw atelstw o niemieckie. 
Niemców takich jest 174 i skonfiskowano im 173 m a ­
jątki. W  nowych wysuniętych żądaniach  nie p o ru ­
szana jest kw est ja  wysokości staw ki p ieniężnej, n a ­
tom iast proponow ane jest rozłożenie w yp ła t na la t 11 
zam iast 55, jak  to zdecydow ał rząd. oraz zw rot 
5.000 ha. lasu  zam iast 1700 ha., przew idzianych do 
zw rotu p rzez ustaw ę rolną. Dalej ż ąd a ją  Niemcy 
skreślen ia  60 proc. długów hipotecznych. J a k  p rzy ­
puszczają  rząd estoński po zała tw ien iu  budżetu  p rz y ­
stąp i do rozpatryw an ia  kw estji odszkodow ań i b a r ­
dzo być może, że pójdzie na pew ne ustępstw a.

Lietuvos Żinios 26.1, inform uje o zjeździe R ady 
N aczelnej litewskiego stronnictw a ludowców. W  z jeź ­
dzie wzięło udzia ł 25 delegatów  i 3 urzędników  po­
licji. Z jazd  rozw ażył bieżące zagadnienia litew skiej 
polityki w ew nętrznej i zagranicznej i pow ziął odpo­
w iednie rezolucje w ty m  względzie. (R ezolucje zo­
s tan ą  ogłoszone w późniejszych num erach pism a — 
przyp. Red. „Przegl. P r. Z agr.“ ). D ziennik dodaje, że 
zjazd  stw ierdził, że usiłow ania rządu, skierow ane do 
rozbicia stronnictw a ludowców sp ełz ły  na niczem ; 
ożywiona działalność w poszczególnych oddziałach  
stronnictw a dowodzi, że dążenia rząd u  litew skiego są 
czcą pracą.

N F O R M  A C J E
Die R o te  Fahne 25.1, p isze p. t. „U kraina Z a­

chodnia pod krw aw ym  butem  P iłsudskiego" że bur- 
żuazja  niem iecka z w ielkim  hałasem  o tw arła  debaty  
genewskie w spraw ie górnośląskiej, a le  nie pośw ięco­
no żadnej uwagi spraw ie „krwawego, faszystow skie­
go te ro ru "  w Zachodniej U krainie. P rzy czy n ą  tego —  
według dziennika —  m a być to , że na U krain ie chodzi 
o rew olucyjny ruch robotniczych i w łościańskich mas 
a tak iego  ruchu nie p o p rą  politycy zachodniej E u ro ­
py. Jed y n ie  p a r tja  kom unistyczna opow iada się za 
tym i uciśnionymi, bo socjaliści rów nież milczą.

ARTYKUŁY NIEUWZGLĘDNIONE.
D eutsche Allg. Ztg. 27,1. A ktive Aussenpolitik.
Neue Ziircher Ztg. 20.1. P. M. Milukow. Die Vorgange i» 

Russland.

Druk. „KADRA", Dlotfa 50, tok. 786-30. Drakow n o  aa prawach rąkapmu.
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